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Taiemnica Judasza 

Przed premierą „Judasza", kiedy w trakcie prób coraz bardziej 
wyczuwalnie wiała ze sceny atmosfera jedynych w dziejach ludzkości 
niewielu lat, które położyły się stygmatem krzyża na wszystkich wie­
kach przyszłych - kiedy ciągle obijały się o wzrok i słuch postacie 
i słowa najbardziej znane, a wciąż na nowo zdumiewające swą głębią 
- mimowoli niemal sięgało się po przeróżne wydawnictwa, traktu­
jące o tematach najbliższych i zarazem najbardziej ci ągle nowych. 
Oczywiście przede wszystkim szukało się w nich Judasza, tego Juda­
sza, który wkrótce miał zacząć przeżywać na naszej scenie swą od­
wieczną tragedię w wizji psychologicznej Rostworowskiego. I nie­
często się go spotykało. Dla historyków dziejów i historyków religii 
nie jest ważną jego postać tylko jego czyn - a raczej f kt t ego 
czynu. Dla zimnych, logicznych umysłów naukowców nic nie znaczą­
cym jest ten człowiek, którego imię tak nierozerwalnie zrosło się 
7 imieniem Boga-Człowieka, jak pojęcie zła z dobrem. I bez niego 
stałaby się tragedia, która dla świata chrześcijaf1skiego jest najwyż szym 
dobrem. Judasz jako człowiek mógł interesować tylko artys tę nic 
naukowca. Tylko artysta mocą swej wyobraźni i znaj omośc i ludzk ie j 
duszy zechciał z wnikliwoś cią psychologa i namiętnością poely 
zgłębić nieodgadnioną tajemnicę Judasza. Otwiera mu dusz ę i serce 
skalpelem psychologii i szuka w nich wytłumaczenia drogi od pełnego 
wiary ucznia, od obdarzanego zaufaniem apostoła do zdrajcy, za­
prza1'ica i synonimu podłości, jakim jest dzisi a j. 

Wszyscy autorzy, poruszający ten temat, widzą przyczynę tej 
zmiany w przyziemnej naturze Judasza, niezdolnego wzlecieć na 
wyżyny Ducha, ukazywane mu przez jego Mistrza. Dla jedn ych t a 
przyziemność objawia się w namiętnym pożądaniu kobiety, dla dru­
gich - w żądzy bogactwa, dla innych jeszcze - w ambitnym dążeniu 
do władzy i znaczenia. Dla wszystkich punktem wyjścia w tych 
psychologicznych dociekaniach jest jedna jedyna maleńka info rmac ja , 
jaką nam na temat Judasza przekazali Ewangeliści prócz zwykłego 
zanotowania faktu jego zdrady. „Judzie mieszek nasz oddano" -
mówi apostoł Jan u Rostworowsk iego, powtarzając tę właśn ie infor­
mację. Zatem Judasz miał na przechowaniu ubogie grosze Ś\ i ę tych 
wędrowców, jemu zlecono zakupy potrzeb nej żywności, on zajmował 
się stroną gospodarczą życia ludzi zbyt oderwanych od ziemi , aby 
mieli sobie zaprzątać myśl podobnymi sprawami. Właśnie on. A więc 
musiał być najpraktyczniejszy, najbardziej tkwiący w ziemskich sp ra­
wach. Dlatego zrozumiałe i bodaj że zgodne z rzeczywis tością sprzed 
dwóch tysięcy niemal lat jest takie właśnie tłumaczen i odstęp stwa 
.Judasza, podobne w zasadzie u wszystkich autorów, choć różnymi 
drogami idące od tego wspólnego punktu wyjściowego. 

Z wielu artystycznych wizji judaszowej duszy naj głęb szą chyba, 
najwnikliwszą i najbardziej wstrząsającą jest wizja Rostworowskiego. 
Jego Judasz, ubogi sklepikarz z Galilei, z trudem wiążący k oniec 
z końcem i uginający się pod daninami i p odatk ami , wyzna zanymi 
przez kapłanów świątyni - nie miał czasu, ani wewnętrznych możli ­
wości, aby oddać się duszą i ciałem wielk iej Idei, zmieni ające j do­
tychczasowe pojęcia i wskazującej ludziom inny cel, niż ziemskie 
użycie. To jego żona, Rachel o duszy chłonnej i wrażliwej, n akłoniła 
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go do _ posł~chan ia nau k nowego Proroka. J ego samego zaintereso­
w~ły I po c iągnęły tylk o wi ści o cudach, jak ie poprzedzały Czło­
w1e~a, o którym coraz g~ośn!ej szeptano, że jest oczekiwanym 
Mes1asze~1. do p rzyłącz . nia s ię do J ego uczniów skłoniły Judasza 
osla teczme słowa Nauczyciela o przyszłym Jego Królestwie. Za mały 
był _Judasz.„ ~a bar?zo t łuk~cy _się duchem przy ziemi, aby mógł to 
„Kroles two maczei zrozum1ec 1ak tylko w ziemskim sensie. Króle­
s two - a więc pano\ a nie , władza, bogactwo. Rabbi Jezus na tronie 
~e złota , ~ J ego apos to łowie jako namies tnicy rozległych ziem 
1 wła~cy 1 cl~ ludów .... . Pośp ieszn i~. '_Vię~ sprzedaje Judasz swój 
nę~zn) sklepik ~ 1:" ybam1 ~ kołaczanu 1 idzie za przyszłym potężnym 
~role~, bo sądz i, ze _rnu się ~o stokrotni e opłac i. Organizuje zbiega­
jące s_ię r~esze, uczy ich ~ o,~1talnych ok rzyk ów, pobudza ich fantaŻję, 
opow1 ~d a1ąc k u zgorszernu _innych apos toł ów o naiwnie przez siebie 
wym slonyc11 cud ach R a b 1 go, < bawiając się, czy nie za mało im 
ly~h rzeczyw~s tych ... _C hę tnie_ by - gdyby śmiał - kierował samym 
M1s t~zem , k tory ~ydaie mu 1ę za mało praktyczny. Wie, ż e Nau­
czycie l ma przedz1w?.ą moc,_ ~y lko oburza się po cichu, że „On dl a 
oka - to IJ1e bardzo chce 1e1 używać. 
. . r nagle widz~ , że. wszys tk_i e jego dumne marzenia rozpadają się 
'. W<dą . Jes t zby t 1.n.t ligentny! ze by _przebywa jąc dłuż ej w gronie ludzi, 
zap_a~rzony ~ w _rn eb o - m e zorientować s i ę , że Rabbi Jezus n ie 
:nysl 1 o . o?b1.eramu w~adzy kapłanom, że o innym Królestwie m ów i, 
ze. „~n JU Z 11!e nasz, me człowieczy, bo ju ż nie dotyka ziemi". W tedy 
dz1e1e . 1ę coś s trasznego w przyziemnej duszy Ju dasza . ie j uż nie 
ro~~1e.' ma ogromny żal do Nauczyciela , że tak zawiódł jego na­
d~1e1e, ze oto z ostał bez środków do ży ia , że strac ił nawet to , co 
miał - przedany sklepik i ż on , k tóra za patrzona w Jezusa, zasłu­
chana w Jego naukę nie jest już taką, jaką chc i ałby ją widzieć 
.Judasz. W ~odatku za g ł oszenie, ż e „M s jaszem jest" , za należenie 
~o ~rana naih liższyc_h uczn i~w Prorok a, w którym kapłan i widzą 
sw oiego ~r ga, 6roz1 . sl ~aszhwa kara, a Judasz pozwolił się opętać 
prze~ szpiegów kapłansk1 ch i zdradził si ę przed nimi ze swoimi ambit­
nym'. dążeniami . W idzi się osaczonym. W duszy Judasza toczy si ę 
~dw1eczna ~alka zła ~ d~b r _m, duc~a z. ciał~m. Instynktownie czuje , 
ze a_u czy c1el t? k los wielki, za wielki na 1ego zrozumienie. Czuje 
'.Ha 1 ~go p~dz1w_. lę~ , patrzy na Niego jak na zjawisko taj emnicze 
i dl ~ m ego m edos.1 ż ~ 1e '-vys~kie .. A le instynkt życia tego tak bardzo 
tkwiącego pr~y. z~ em~ czł~~1eka iest silniejszy. Silniejszy jest strach 
przed m_ęką i ~m1erc.1 ą_. mz ł ęk przed Nieznanym. Więc - zdrada. 

T o ies t n a1 ardz1e1 prosty i prozaiczny skrót wewnętrznej drogi 
od .Juda za ap ostoła do Judasza zdrajcy, j aką widzi oczami psycho­
loga Ro tworowski. 

. A le Ros tworowsk i to także poeta i dramaturg. Poeta _ więc 
um'.ał wą szt~ę natc?ną ć atmosfe_rą s ubtelną, przejmującą do głębi. 
um1a~ ca łą akqę ubrac '~ s ł owa piękne o harmonijnym, muzycznym 
ry t~'.e. _Dramaturg - :v1ęc stworzył sceny pełne ekspresji i wyrazu, 
u '.·me1ętrne '':'yzysk a~ k azdy m otyw ewangeliczny, ożywił i nadał ludz­
ki e, p r~wdz 1.we ob_hcza zaró•. _n o ai;iostołom, jak i kapłanom świątyni. 

_Widz me moze pozos tac ob o1ętnym dla „Judasza z Kariothu". 
M us i _go po~w~ć t r agedia Judasza - małego człowieka i atmosfera 
s_~ t,uk1, '~ k torei drż~ \~ c ią ~ bl iskoś ć największego Ducha dziejów ludz­
kich - i wymowa sw1e tm e zbudowanego scenicznie dramatu. 
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Karol Hubert Rostworowski 

Na tle dramatycznej naszej lit era tury ostatni ch czasóv• nazwisko 
Roslworowskiego występuje wyrazi' cie · jasno jako jednef.!o z n ajgłęb­
szych, najoryginalni ejszych dram a to pisarzy. piera on sw e d z ieła na 
wni kliwej i mądrej ana lizie p ycliologiczn j, tragi zm wewnę t rznych 

prz żyć człowieka sta je się źródł ' ffi d ram a tu. Poprzez człow ieka 
patrzy R ostworowski na wewnętrzną pos lawę a lej grupy społeczn e) 

'ZY nawel cał j epoki i sym boliz uj j ą, kondensując tło prz eżyć 

wewnętrznych jednostki. Ta k się ma sprawa z duszną wal ką J uda­
sza , klóra jest zarazem łamaniem ię przyziemnyc h, doczesnych dążeń 

i ambicji ludzkośc i z wie l ką ideą Ducha . T ak j st w „Ka liguli" , który 
tak samo jak J udasz zechci ał na ty chmiastowej r ealizacj i górnych 
m arze1i , któr były wi kszc od niego i za ł amały go wreszcie. 

D rugim zasadniczym mo tyw em dramalów Ros tworowskiego jes t 
walka człowieka z p rzeznaczeniem, w alka niem al beznadziejna, ogra­
n i czająca si ę w gruncie r zeczy do mimowolnej re ali zacji przeznacze­
nia. Prowadz i ł by to \ konsekwencji do skrajnego pesymizm u, który 
zresz tą występuje najjasl rawie j w „Niespodziane '', a jednak R os two­
rowski jest nie tyl e pesymistą w S \ e j twó rczośc i, co bunto wnikiem 
duszy, walczącej o nowe fo rmy by tu. 

Można god z i ć się lub nie godzić z fil ozoficznymi tezami R os tworow­
skiego, można dysku tować z jego i deol ogią, a le zawsze t r.leba przy­
znać , że każdy czyn, każde słowo jego boha ter ów wypływa z żela znej 
l ogik i przyczyn wewnętrznych , że każd e jes t ściśle umotywowane 
psychologicznie. Na tl e prz eżyć psychicznych ludzi, których autor 
wprowadza na cenę - a kcja ich działania musi się toczyć tylko tak, 
jak się toczy w sztuce. T o jes t je j prawdą i siłą wyrazu. 

Dzieła sceniczne Rostworowsk iego nie są łatwe . Wystawiając 
„Judasza z Kariothu", teatr nasz liczy jednak nie tylko na zrozumie­
ni e u tych, którzy mają pełne przygotowanie do właściwego p ojęcia 
i wchłonięc ia myśli zaw a rtych w pięknym, prostym wierszu. Nie -
liczy na wszystkich. I na tych, którzy nie mieli dotąd możnośc i nau­
czyć się pojmowania wszelkich sub telności myśli i s łowa. Bo wszy, cy 
mogą i muszą odczuć „J udasza". O to właśnie chodzi: j śli go nawet 
w pełni nie zrozumieją -- odczują go. To jest siłą i przywilejem 
prawdziwej sztuki, ż e prze mawia do serc, nie tylko do umysłów. Tak 
jak widziano niedawno w j dnej z wsi podłódzkich wieśniaków za­
słuchanych w skupieniu w muzykę Beethovena - tak i Rostworowski 
przemówi żarem i wewnętrzną prawdą „Judasza" do serc spracowa­
nych robotników i do chłonnych, wrażliwych serc powojennej mło­
dzieży, która dopiero za kilka lat pracy nad sobą nauczy się -
roz1Jmieć go. 
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